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Co móv.i Premjer rządu prof. Bartei

0 K onstytuc ji, pożyczce za g ra n ic zn e j
i sytuacji gospodarczej w  kraju

Przed wyiazdem ze Lwowa | 
w dniu 6 stycznia premjer Bartei 
przyjął u siebie redaktora Agencji 
Wajchodniej, z którym miał taką 
rozmowę:

— Czy można oczeWiwać, aby 
sprawa rewizji konstytucji znala
zła się niezadługo na porządku 
dziennym obrad sejmu?

P, premjer Bartei odpowiedział 
List marszałka sejmu Daszyńskie
go do przewodniczącego komisji 
konstytucyjnej prof. Makowskiego 
wskazuje na to. Zarówno sejm, jak 
i kierownik prac sejmowych jest 
nastrojony w  tei sprawie w kie
runku pozytywnym (przychylnym).

Będę nalegać na to, aby obrady

Porządek prac 
wyborczych

w  okręgu sandomierskim
Dziennik rządowy, czyli „Moni

tor Polski" ogłosił zarządzenie mi 
aiśtra spraw wewnętrznych o po- 
aownych wyborach do Sejmu w o 
kręgu wyborczym Nr. 22 obejmu
jącym powiaty sandomierski, sto- 
pnicki i pińczowski woj. kieleckie 
*o-

ZaŁączony do rozporządzenia 
caiendarz wyborczy przewiduje: 
nianowanie przewodniczącego ok 
ręgowej komisji wyborczej do dn. 
)-go stycznia roku b., a mianowa
ne wszystkich innych członków 
ikręgowej komisji wyborczej do 
Inia 11 bm.
Dnia 19 stycznia rb. ustalone 

>yć muszą składy wszystkich ob- 
vodowych komisji wyborczych.

Dnia 11 lutego rb. rozplakatowa 
ie będą listy kandydatów, 23 lu- 
ego rb. odbędzie się głosowanie,
, 26 lutego rb. odbędzie się posie- 
Izenie okręgowej komisji wybor- 
zej w celu ustalenia wyniku wy- 
iorów-
Jak  się dowiadujemy, Prezesem 

kręgowej komisji wyborczej zo- 
tał mianowany wice-prezes sądu 
kręgowego w Radomiu p. Wikie- 
a, a jego zastępcą — sędzia gro- 
zki w Sandomierzu p. Jeśman.

w tej sprawie podjęte zostały jak- 
najrychlej. Spróbuje sprawę tę o- 
mówić w mojtem expose, które 
mam zamiar wygłosić w dnia 
10 b.m.

Premjer rządu prof. K. BARTEL.

C o  r o b i  S e jm ?
W tygodniu ubiegłym sejmowa 

komisja budżetowa radziła nad 
dwoma budżetami: Prezydjum Ra 
dy Ministrów i Ministerstwa Skar' 
bu.

Budżet Prezydjum Rady Mini
strów został przez komisję uchwa 
lony, natomiast narady nad bud

— Czy prawdziwe są pogłoski, 
iż p, piremjer w związku z sytua
cją gospodarczą ma zamier poczy
nić kroki celem zaciągnięcia po
życzki zagranicznej?

żetem Ministerstwa Skarbu zosta* 
ły odroczone jeszcze na tydzień 
bieżący.

Po załatwieniu tego budżetu, na 
warsztat sejmowy wejdzie z kolei 
budżet Ministerstwa Spraw We
wnętrznych.

— Wcale nie myślę o zaciągnię
ciu pożyczki zagranicznej, nie u- 
ważam bowiem, by to było konie
czne.

— Czy i jakich środków ma za
miar p. premjer użyć dla ożywie
nia ruchu gospodarczego loraj u?

— Sprawa ta  jest przedmiotem 
konferencji w rządzie. Dotychczas 
jedlnak nie było jeszcze czasu na 
ostateczne sprecyzowanie zamia
rów. Zaznaczyć jednak należy, że 
sprawa ta jest obecnie na warszta
cie.

W krótkim czasie po tej rozmo
wie, premjer Bartol wsiadł do po
ciągu i odjechał do Warszawy, do 
kąd przybył we wtorek rano. 
Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll̂

Święta 7 rzęch Króli 
dostojników  państwowych

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
święta 3-ch Króli spędzał w Spalej 
premjer Bartei — we Lwowie; ma 
rszałek Piłsudski i inni ministro
wie — w Warszawie.

Sprawa rewizji
Konstytucji

wchodzi na porządek 
dzienny Sejmu

Marszałek Sejmu p. Daszyński 
wystosował do prezesa Komisji 
Konstytucyjnej, posła Wacława 
Makowskiego (BB.) pismo treści 
następującej:

Proszę uprzejmie Pana Prezesa 
o zwołanie w czasie najbliższym 
posiedzenia komisji konstytucyjnej 
celem rozpoczęcia prac nad proje
ktami konstytucyjnemi.

( ) Daszyński.
Jak zdołaliśmy stwierdzić, po

seł prof. Makowski jest nieobecny 
w Warszawie i powróci z wywcza 
sów świątecznych, spędzanych u 
rodziny w Wilnie, dopiero około 
12 — 15 stycznia.

A zatem zwołania wspomnianej 
komisji oczekiwać należy gdzieś 
po 20-stym stycznia.

Narady nad zmianą konstytucji 
będą bardzo ciekawe.
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NADZIEJE I OCZEKIWANIA
Ludzie zwykle mają to do sie

bie, że w każdej ciężkiej sytuacji 
życiowej żywią się nadzieją lep
szego jutra i to im ulgę przynosi.

Nadzieja jest jedynem w nas 
czynnikiem natury psychologicz
nej, który wspiera człowieka w 
chwilach niepowodzeń, nieszczęść 
i załamań ducha; daje siłę do prze
trwania ciężkich momentów je
go istnienia.

Stawiając przed oczyma złudne 
obrazy dobrobytu, szczęścia, bo
gactwa,zdrowia, powodzenia i t. p. 
i— najsłabsze nieraz charaktery 
zachęca do przetrwania niepowo
dzeń i podtrzymuje w walce z róż' 
nemi przeciwnościami losu.

Taka już jest ta Nadzieja.
Gdyśmy weszli obecnie w okres 

nowego roku, ileż to nadziei w na" 
szej wyobraźni przeistacza się jak
by w realne już dokonane fakty. 
Ileż to stawiamy sobie miłych ho-, 
roskopów, ileż budujemy w myśli 
pięknych gmachów naszej przy
szłości, ileż obliczamy zysków i 
korzyści i ile wogóle liczymy na 
ten Nowy Rok 1930?...

Wszystko to jednak często by
wa budową na piasku. Owe złu
dzenia, prędzej czy później, jak 
mgła mogą się rozwiać. Życie jest 
tylko życiem, które owszem — 
może pójść równodlegle z naszenii 
zamierzeniami, o ile im towarzy
szy nieprzeparta wola czynu; u- 
parcie, najczęściej jednak toczy się 
według pewnych ogólno-ludzkich 
praw i nigdy nie nagina się do na
szych marzeń, życzeń i nadziei.

Nikomu yednak nie można odma 
wiać tej przyjemności, jaką znaj
duje w różnego rodzaju życze
niach, nadziejach i t. d., o ile od
nosi je do samego siebie. Jest to 
już słabością właściwą rodzajowi 
ludzkiemu.

Inna rzecz, jeżeli idzie o sprawy 
bardziej ogólne, społeczne, pań
stwowe, polityczne. Do tych nie 
możemy odnosić się pod kątem tyl 
ko horoskopów, życzeń i nadziei, 
bo będziemy popełniali* zasadniczy 
grzech w stosnuku naszych obo
wiązków obylwatelskich do przy
szłości i interesów państwa.

Interes państwa wymaga, aby 
każdy obywatel w życiu społecz- 
nem i politycznem umiał myśleć; 
wiedzał czego chce i co ma robić, 
aby było lepiej, aby nie brnął w 
świecie złudzeń, nie opierał się na 
wróżbach tylko, lecz był jednostką 
twórczą, czynną, bez pierwiast
ków biernych, których wyrazem 
jest przysłowiowe: „jakoś tam bę 
dzie”... „miejmy nadzieję" i t. p.

Społeczeństwo, które nie liczy 
na siiebie, a tylko rade jest opie
rać swój byt, rozwój, i przyszłość 
na czynnikach zewnętrznych, wąt
pliwych, niejasnych i złudnych da
je o sobie świadectwo, że do czy
nu, do pracy nie jest zdolne.

Liczenie na coś. lub na kogoś 
i wyczekiwanie, że że ten ktoś za 
nas dokona rzeczy, których zrea
lizowanie, wymaga woli i wysiłku 
całego narodu — zgubne zazwy
czaj następstwa sprowadza.

Są to wady — wady destruk
cyjne.

Niestety, temi wadami nasze sPo 
łeczeństwo w ostatnich zwłaszcza 
łatach dość wyraźnie grzeszyło.

Rok 1929 był właśnie rokiem, w 
którym na tle tych naszych złych

nawyków dokonał się zwrot w od 
miennym wręcz kierunku. Stałe 
rozczarowanie z powodu skutków 
niezbyt twórczych „twórczości", 
które w rezultacie dały nędzę na 
wsi, bezrobocie w przemyśle, upa" 
dek w handlu i ogólne zubożenie 
wszystkich warstw i klas społecz- 
cznych. Stały się ogromną sumą 
doświadczeń, z któremi społe
czeństwo weszło w Nowy Rok 

Złudzenia i nadzieje prysły- 
Obecnie naród będzie tylko na 

siebie liczył, nie na dyktatury, ani 
osobistości.

Dzisiaj z dnia na dzień, coraz 
bardziej utrwala się wiara, że zdro 
wy rozsądek, prawo i sprawiedli
wość zwycięża i że siła ich warto 
ści znajduje się w nas samych.

Z pierwszymi dniami nowego już 
roku mamy możność powitać no
wy rząd P. Bartla.

Ładnie się spisują nasi posłowie

jeden w  B erlin ie, a drugi w  W arszaw ie
broni Niemców, a oskarża Polskę

Ja byłemDużo hałasu wywołało w gaze
tach przemówienie posła socjali
stycznego (2 ka) p. Ciołkosza, ja
kie w dniu 12 grudnia wygłosił na 
zebraniu w Berlinie.

Sprawa jest taka: Niemcy przy 
wszelkiej okazji domagają się rewi 
zji Traktatu Wersalskiego i ode
brania Polsce Pomorza.

O tej, właśnie, sprawie mówił i 
pan poseł Ciołkosz. A jak podają 
pisma — miał się wyrazić w ten 
sposób:

„...Kwestja t zw. korytarza po
morskiego nie dotyczy w pełnej 
mierze Polaków z krakowskiego, 
skłaniających się w przeciwień
stwie do Polaków z pogranicza — 
do dobrowolnego przyznania, iż 
byłoby o wiele lepiej, gdyby Pol
sce zagwarantowano dostęp do 
morza, bez przyznawania jej su
werenności terytorjalnej na Pomo- 
rz!i“.,.

Przemówienie to należy zrozu
mieć w ten sposób, że tylko pozna 
niacy krzyczą, że Polsce jest po
trzebne Pomorze, a Polacy ze 
„świętej Galileji", skąd poseł Cioł 
kosz pochodzi, woleli by, aby Po
morze należało do Niemiec-

Pisma małopolskie z „Ludem 
Katolickim" na czele ostto prze
ciw temu, powiedzeniu zaprotesto 
wały, wykazując, że cała Polska 
solidarnie praw swoich do Pomo
rza broni i że poseł Ciołkosz oso
biście chciałby Niemcom zrobić 
piezent, albo przysługę.

Nie zdołała jeszcze ucichnąć ta 
niezwykle przykra sprawa, a dru
gi poseł socjalistyczny p. Djamand 
wystąpił z nowym oskarżeniem 
przeciw... Polsce.

Działo się to w Sejmie w dniu 3 
stycznia: r. bieżącego.

W czasie narad nad budżetem 
ministerstwa skarbu, poseł Dia- 
mand oświadczył, że wojna celna 
z Niemcami, wywołana została 
przez Polskę- A kiedy przeciw te
mu przemówieniu inni posłowie 
wraz z ministrem skarbu zaprote
stowali, mówiąc, że wojnę wywoła 
li Niemcy — poseł Diamand krzy
knął :

W  tem miejscu jednak pozwoli- 
my sobie wyraźić nadzieję, że chy
ba pójdzie on po nieco innej linji, 
od rządów poprzednich, a przede- 
wszystkiem — drogą zgody z Sej
mem i daj Boże —■ pod hasłem: 
przez dobrobyt społeczeństwa do 
dobrobytu Państwa, a nie odwrot- 
tnie, że przeprowadzona zostanie 
reforma podatkowa; że polityka 
gospodarki państwowej zostanie 
wreszcie skierowana Po linji inte
resów rolnictwa; że ceny płodów 
ronych nie będą tak niskie jak do
tąd i że, wreszcie, zostanie cofnię' 
ty ten okólnik, który zobowiązu
je funkcjonarjuszy policji do wyka
zywania się wynikami służby, czy
li pewną ilością protokułów kar
nych lub inaczej mówiąc — bicz 
na najbiedniejczych chłopów.

Innych nadziei nie mąmy.
Bolesław Pustelnik

Myśmy ją wytoczyli, 
naocznym świadkiem!

Na takie wystąpienie polskiego 
posła nie starcza wprost słów p o 
tępienia.

Jak to? W czasie, kiedy, jak po 
grudzie idą polsko-niemieckie na
rady o traktat handlowy i kiedy 
Niemcy wyzyskują wszelkie okaz" 
' :, aby zawarcia traktatu utrudnić 

odwlec — poseł Sejmu polskiego 
śmie im dostarczać argumentów? 
I to przeciw własnemu krajowi?... 
Dla czyjego dobra to się robi?... 
Oczywiście dla Niemców przeciw
Polsce-

Bo, gdyby nawet wojna celna z 
Niemcami z winy Polski powstała, 
to polskiemu posłowi w Polskim 
Sejmie mówić tego nie wolno! Bo 
to jest publiczne oskarżenie włas
nego kraju, które nasi wrogowie 
potrafią w odpowiedni sposób-wy
korzystać!

Te dwa przykłady: Wystąpie
nie posła Ciołkosza i Diamanda- 
odsłaniają prawdziwe oblicze pol
skiego socjalizmu. Świadczą o tem, 
że Polska Partja Socjalistyczna 
jest tylko z nazwy „polska", a 
rzeczywistości zaś niczem innem 
/ak wierną służką —• czy też eks
pozyturą bamburskiej (czytaj: nie
mieckiej) międzynarodówką

To trzeba zapamiętać!

Pokój Rosji z Chinsmi
Agent komisarjatu spraw zagra

nicznych Rosji, Simanowśłri i korni 
sarz dyplomatyczny rządu chiń
skiego Tsaj, podpisali w Chabaro- 
wsku protokół, który przywraca 
pokój na kolei wschodnio-chińs- 
kiej.

Konsulaty i organizacje handlo
we ZSSR. w Mandżurji zarówno 
jak i konsulaty i przedsiębiorstwa- 
handlowe chińskie na Dalekim 
Wschodzie sowieckim zostaną zno 
wu powołane do życia.

Na granicy chińsko-sowieckiej 
przywrócona zostanie sytuacja po

Jak na wsi żyją  
i pracują?
Sobłeszczany, w grudniu.

Chciałem i ja parę słów skreślić 
o swojej okolicy.

Mieszkam w kolom j i Sobieszcza- 
ny, gm. Niedrzwica, pow. lubel
skiego.

Kolon ja nasza pięknie wygląda. 
Okolica rówlńa. Szoisa prowadzi 
z Lublina w stronę Krakowa.

Ziemia lekko gliniasta i nadoda- 
tek mamy w polu pokłady marglu 
wysokoprocentowego.

Nie wiem., czy wszyscy znają 
margiel?...

Jest to taiki gruz W ziemi - nar 
wet duże kamienie - tej wielkości 
że mężczyzna musi się dobrze o- 
przeć, żeby na wóz włożyć.

Takie kamienie rozwozi się po 
polu i rozrzuca. Wywozi się na 
mórg 50 do 80-ciu, Po wyschnię
ciu rozbić można na drobny gruz, 
a taką ma siłę nawozową, że pole 
rodzić będzie 30 do 50-ciu lat.

Ludziska tak się rzucili do tego 
nawożenia, że mało się nie poprze
rywali.

Na tej ziemi osiedli przed.40-stu 
laty Niemcy, było Ich 40 rodzin.

Obecnie ziemię wykupili polacy, 
a Niemców mamy tylko 3-chl

Mamy kółko rolnicze, sekcję ma
szynową1, nedaleko - mleczarnie, 
do której, mleko odwozimy.

Oświata również idzie naprzód. 
W tym roku skończyliśmy budowę 
szkoły 5-cio oddziałowej. Budynek 
murowany, jednopiętrowy.

Niemało było trudu i kłopotu. 
Zaczęliśmy budować, ale powstało 
dużo gniewu i kłopotu. Gminniący 
się zbuntowali, a ze wsi Borzecho
wa chcieli przyjść j budujący się 
dom zpowrobem rozebrać, bo . im 
się też należy.

Ale, jakoś się wszystko załago
dziło, dzięki temu, że mieliśmy 
dzielny komitet budowy.

Dużo dobrego zrobili sąsiedzi; 
Pcweeł Osówka, Antoni Burta, 
kierownik szkoły p. Warecka: wójt 
gminy Mieczysław Mazurkiew.cz, 
i inni.

W jesieni odbyło się poświęce
nie szkoły, którego dokonał ks. 
dziekan Stefan Galusiński, który 
przy tem wygłosił bardzo 'Jadmą 
prziętmowę.

Po tem w bardzo miłym nastro
ju odbyło się przyjęcie, przygry
wała nasza własna orkiestra.

Chociaż ciężkie są teraz dla wsi 
polskiejczaisy, ale jak możemy, tak 
się nie dajemy.

Józef Adach.
iillmiinfflllilllll

kojowa, poczem wojska obu stron 
zostaną odwołane-

Obie strony wypuszczą na wol
ność obywateli strony przeciwnej.

Władze chińskie rozbrajają od
działy białogwardzistów i wysied
lają ich organizatorów. _______

Sprawa całkowitego podjęcia 
stosunków dyplomatycznych mię
dzy obu państwami pozostaje ot
warta do chwili zwołania w Mos
kwie w dniu 25 stycznia 1930 r. 
konferencji sowiecko - chińskiej, 
która ureguluje wszystkie kwestje 
sporne.

A więc — wojna skończona.

Mazurkiew.cz
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Po złożeniu przyiięgi na Zam

ku w dniu 31 grudnia roku ubieg
łego, rząd profesora K. Bartla 
objął prawnie władzę w państwie.

Przy formowaniu rządu prof. 
Bartla obserwowaliśmy zjawi.ko 
cd lat 3-ch w Polsce niewidziane. 
Mianowicie, powstanie tego rządu 
poprzedzone zostało naradami Pre 
zydonta Rzeczypospolitej z przy
wódcami wszystkich klubów sej
mowych.

Narady te były długie i wyczer
pujące, a rozmowy z poszczególny
mi przywódcami sejmowymi trwa 
ły nawet po 2 i pół godziny. Wie
my w jakich warunkach nastąpiła 
dymisja rządu poprzedniego, p. 
Świtalskiego. Był to moment o- 
twartej v/C’j' y z Sejmem.

A że Itaka sytuaoia Polsce na 
zdrowie nie wychodziła, p. Prezy
dent Rzeczypospolitej postanowił 
przeciwieństwa złagodzić i ludzi 
bardziej umiarkowanych do wła
dz ypowołać.

Przesilenie rządowe trwało dość 
długo, bo też i sprawa była niełat
wa — aż wreszcie, przed samemi- 
świętami Prezydent Rzeczypospo
litej powołał na premiera profeso
ra Bartla i powierzył mu misję 
tworzenia rządu.

Prof. Bartel rząd utworzył, a 
Prezydent Rzeczypospolitej go za
twierdził. Rząd ten w życiu polity- 
cznem Polski ma wytworzyć atmo
sferę pojednania, to znaczy — zgo 
dy z Sejmem.

Jak to będz:e  dalei — zobaczy 
ny, a tymczasem przyjrzyjmy się 
zmianom, jakie prof. Bartel na fo
telach ministerialnych porobił.

Z pośród 13 ministrów, którzy 
twdrzyli rząd (poprzedni p. Świ
talskiego —; do rządu nowego we
szło 9-ciu. Nazwiska ich podaliśmy

Nr. poprzednim.
Zmiany zatem zaszły tylko na 

4-ch fotelach. Ustąpili ministrowie: 
spraw wewnętrznych —gen. Sła
woj Składkowski, sprawiedhwo- 
ści —■ p. Car, robót publicznych—

: Moraczewski, i rolnictwa — 
p. Niezabytowski.

Jeżeli chodzi o sprawy państwa, 
jako całości, a wsi po’skiej w 
szczególe, to powołanie ludzi no
wych na wymienionych wyżej 4-ch 
ministrów — należy uważać za ko
rzystne.

Generał Sławoj - Składkowski. 
przez trzy lata urzędowania, dał 
się dobrze wsi polskiej we znak’. 
Takiej ilości protokułów, jaką za

Na posiedzeniu komisji Sejmu, 
które się odbyło dn. 3 stycznia r. 
b., minister skarbu, pułkownik Ma
tuszewski o swoich poprzednikach, 
to znaczy: dawniejszych mini
strach skarbu wyraził się w ten 
sposób:

„P. Władysław Grabski zostawił 
nam po sobie — Bank Polski i mo
nopol spirytusowy .

Jak (wyglądałyby dziś nasze 
finanse, jak wyglądałaby cała na
sza praca ekonomiczna, gdyby nie 
stworzenia Banku Polskiego ;— 
z tego panowie właśnie, jako 
znawcy życia gospodarczego —naj 
lepiej muszą sobie zdawać sprawę 

P. Jerzy Michalski — po cięż
kich — często tragicznych wal
kach — zdobył d!a państwa wiel
kie i poważne źródło dochodu, ja
kim jest mónopól tytoniowy.

P. Zdzieęhowski wstrzymując 
ruchomą mnożną — urealnił całą 
wydatkową stronę budżetu, 
przednio płynną i zmienną 
ten sposób uczynił pierwszy krok 
do. osiągnięcia równowagi budżeto-

Wtreszcie p. Czechowicz zostawił 
po sobie dwie olbrzymie zasługi — 
zrównoważony budżet i ustabilizo 
waną walutę.

Dlatego sądzę, że najwyższą mo
ją zasługą, jeśli wogóle taka jest, 
jest to tylko, że może todychczaś 
nie uroniłem nic z pracy moich po
przedników. Będę niezmierne 
szczęśliwy, jeśli do końca mej dzia 
łalności nie zmarnuj ęnic z tego do
robku'*.

A więc pułkownik Matuszewski 
wszystkich ąwoich poprzedników 
pochwalił.

W życiu publićzem Polski jest 
to nowością. Dotychczas bowiem 
panowały tak;e zwyczaje, że każ
dy nowy minister skarbu urzędo
wanie rozpoczynał od tego, że gro
mił swoich poprzedników za niepo
rządki, bałagan, nieumiejętność, 
niedbalstwo i t  d. i t. d.

Odnosiło się wrażenie, że ten no
wy minister jest dopiero mądry, a 
jego poprzednik był kompletnym 
idjotą.

W osądzaniu swoich poprzedni
ków szczególnym specjalistą był 
poprzedni minister skarbu p. Cze
chowicz, który —■ nawiasem mó
wiąc — sam, jako oskarżony sta
nął przed Trybunałem Stanu.

P. minister Matuszewski przez 
to, że chwali swoich poprzedników, 
a sam chowa się w cieniu, wysta
wia . sobie bardzo dobre świade
ctwo. Dotychczas bowiem zbyt wie
le bvło samochwalstwa w Po1sce, 
co tak ładnie wyraża stare polskie 
przysłowie ludowe:

— Ciotko, chwalą nas!
— Kto kogo?
— Wy mnie , a ja was!

Dni?. 30 grudnia premier Bartel 
wydał okólnik w sprawie pracy i 
zachowania się urzędników pań
stwowych.

P. premjer Bartel stwierdza, 
że zdarzają się wypadki przeby
wania urzędników w godzinach u- 
rzędcwych w ... kawiarniach i re
stauracjach, co oznacza zaniedby
wanie w pracy.

A że takie zaniedbywania zda
rzają się istotnie, świadczy dokła-

dnie list jednego z przyjaciół „Pol
ski Ludowej" ze wsi Sobieazczany 
pow. Lubelskiego, w  którym czy
tamy:

— Wysłałem do jednej panny 
list polecony z zapytaniem, czy 
wyjdzie za mnie za mąż? List był 
wysłany blisko, bo do sąsiedniej 
parafji.

Przez dwa miesiące nie otrzyma
łem żadnej odpowiedzi. Ożeniłem 
się przeto całkiem w innej stronie.

Kiedy — po jakimś czasie — 
wybrałem się z żoną w tamte stro
ny, dostałem od urzędnika zwrot 
mojego listu, którego adresatce 
wcale nie doręczyli. Miałem pisać 
skargę, ale dałem spokój, bo spra
wa ożenku i tak już pr.zepadła ...

A więc — okólnik był notrzeb- 
r. Kmieć,

tego ministra policja spisała, je
szcze w Polsce nie spotykaliśmy- 
Dość wspomnieć o tabliczkach 
przy wozach, wychodkach, czyli 
„sławojkach", bieleniu płotów, do 
mów, dachów i licho wie jeszcze 
nie czego — ile to udręki ludziom 
sprawiło.

Masz, czy nie masz pieniądze — 
kupuj deski i buduj, biel, maluj, 
pucuj i t. d. — bo inaczej protokuł 
i kara.

Oczywiście, tych zarządzeń by
łego ministra nie można uważać za 
szkodliwe, były one jednakże dla 
wsi polskie) zbyt dokuczliwe.

Gen. Sławoj - Składkowski, 
chciał — jak to mówią — „Kra
ków odraizu zbudować" — gdy 
tymczasem na wszystkie wyżej wy
mienione kombinacje potrzebą by
ło przedewszystkiem akcji uświa
damiającej, na szereg lat obliczo
nej.

Ludzie wtedy budowaliby „sła- 
wojki", bielili, malowali i t. d., sa
mi — nie pod przymusem, a do
browolnie,. Byłoby to i pożyteczne 
i rozsądne. A tak — rosło na wsi 
rozgoryczenie. Bo czy masz czło
wiecze, czy nie masz, kupuj deski 
i maluj. Ludzie malowali, ale wy
klinali przy tem, c owlazło.

Tak we własne mpańslwie po- 
stępować nie wolno. Obywatelowi 
nie można dokuczać, a trzeba mu 
życie ułatwić. Tego Gen. Sławo j - 
Składkowski nie rozumiał, to też 
dobrze, że z urzędu odszedł.

Drugim zkolei „żelaznym" mini
strem, który odszedł, a który prze? 
3 lata urzędował bez przerwy był 
Moraczewski. Minister ten miał w 
rządzie duży głos, a że był socja
lista, wpływał więc mocno na wpro 
wadzenie w życie programu swej 
partji.

Program ten wyraża się, jak wia
domo, w prowadzeniu w rządy me

Palestyńscy w ojacy
pułkownicy z legionu im. Ee ika Joieiewicza

bataljony
i pułki na prowincji, m. in. w Za
mościu. Hrubieszowie, Białymsto
ku i innych miastach.

Na czele przyszłych cficerówt 
stanął niejaki Boruch Weinberg 
z Rembertowa, który wystarawszy 
się o jakąś

legitymację oficerską 
wypisał na niej fałszywe nazwisko 
Mieczysława Szereszewskiego i ja
ko taki uprawiał szeroką agitację 
w miastach.

Zachowanie się owych dełega|- 
tów komendy legjonowej zwróciło 
uwagę rozsądniejszych obywateli 
miast prowincjonalnych, którzy też 
podzielili się swemi spostrzeżenia
mi z miejscową władzą.

Po przeprowadzeniu dochodze
nia stwierdzono czysto osobiste ce
le dobrowolnych „obrońców" żydo
wskich, t. j.

naciąganie głupich 
na pieniądze, poczerni Joskowićza 
i Weinberga aresztowano, zaś za 
oszukiwania.

Na tern się skończyła „odsiecz 
dla Palestyny".

Natychmiast po wybuchu p 
stania w Palestynie w wielu stoli
cach europejskich liczne organiza
cje żydowskie poczęły zabiegać 
w kierunku stworzenia oddziałów 
leigniońu żydowskiego, który mian'o 
wysłać swym współwyznawcom na 
pomoc.

W Warszawie również n’e bra
kło amatorów którzy chcieli na na
szym terenie zebrać armję żydów 
i wnadziei odegrania wielkiej roli 
historycznej, wyruszyć na odsiecz 
do Palestyny.

Najwięcej przewróciło się w gło
wie ludziom młodym, którym w u- 
mysłach powstały zamiary dobicia 
się w krótkim czasie rang

pułkowników i generałów 
legionu żydowskiego,

Do takich właśnie młodzieńców 
należał niejaki Jonasz Joskowicz 
(Nalewki 34), który ogłosiwszy sie
bie za „adjutanta" głównej komen
dy legjonów im. Berka Joselewi- 
cza, zmobilizował kilku kandyda
tów na przyszłych dowódców ar- 
mji żydowskiej i polecił im zorga
nizować

tod tak zwanego etatyzmu. Eta
tyzm zaś polega na tern, by wyry
wać placówki lak handlowe, iak i 
przemysłowe z rąk prywatnych, a 
oddawać je pod zarząd państwa, 
czyli urzędnirów .Jsk wtedy te 
'placówki wyglądają — mówiliśmy 
już swego czasu dosyć obszernie. 
Dają ctraty, które trzeba z podat
ków pokrywać.

To też, że w rządzie profesora 
Bartla ónż. Moraczewskiego nie 
m a -----dobrze się stało.

Nie tęgo się również spisywał na 
stanowisku ministra sprawiedliwo
ści p. Car.

Za rządów tego ministra sprawie
dliwość w Polsce miała dwie mia 
ry: jedną dla swoich, a drugą dla 
przeciwników obozu rządowego.

Wreszcie czwarty ministelr p. 
Niezabytowski — na swoim urzę
dzie nawet dzielnie się spisywał— 
to jednakże mamy do zarzucenia, 
że w lata ubiegłe przywozowi zbo
ża z zagranicy mało się sprzeciwi- 
wiał. A skutki tego przywozu —• 
to dzisiejsze niskie ceny ziemiopło
dów.

Tyle co byśmy mieli o tych 4-ch 
dymisjonowanych ministrach do po
wiedzen 
* ł la  iclich miejsce przyszli ludzis no- 
i. Nowym iest również i kierow

nik rządu, prof. Bartel, który zmie
nił p. Świtalskiego.

Nowy rząd da nam nowe czyny. 
Złe czy dobre, to się dopiero w 
przyszłości okaże.

Dzisiaj tyle tylko stwierdzić mo
żemy, że rząd profesora Bartla w 
bardzo ciężkich warunkach gospo 
darczych doszedł do władzy.

Ciężką będzie miał pracę, ale 
gdy sytuację gospodarczą w kraju 
opanuje i naprawi — tern większa 
będzie dla niego zasługa.

Życzymy powodzenia.
Marjan Częścik,
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DZIAŁ GOSPODARCZY
0 wywozie masła za granicę Najw ażniejsze przypomnienia

NA CZASIE
słów  kilka

Wobec wzmagania się produkcji 
masła w Polsce z roku na rok, mu- 
<simy żywo Interesować się zby
tem nadwyżki masła na rynkach 
zagranicznych.

W tej dziedzinie energja, inicja
tywa i rzutkość naszych ekspor
terów mają duże pole dla swej 
działalności, by pokierować racjo
nalnie wywozem, uzyskać obcy 
pełnowartościowy pieniądz, rolni
kom stały i szybki przypływ go
tówki, a państwu dopomóc do a- 
ktywrego bilansu hadlowego.

Czynniki nasze państwowe, za
interesowane w rozwoju maślarst 
wa, powinne dlatego szczerą opie 
ką otaczać wszelką inicjatywę, 
zmierzającą w tym kierunku. Po
nieważ racjonalny eksport popro
wadzić mogą jedynie przedsiębior 
stwa większe, to też one powinny 
posiadać specjalne udogodnienia, 
ułatwiające im pracę.

Przy udzielaniu tej pomocy, nie 
należy robić różnicy pomiędzy 
elcsporteremi o charakterze haidlo-
wych organizacji spółdzielczych, Palności nawozów, ci co umieją ra

eksporterami pracującemi przy 
pomocy własnych kapitałów.

Jedyną zasadą według której 
czynniki państwowe kierować się 
powinny, winien być przedewszy- 
stkiem wzgląd na rezultaty dzia
łalności danego eksportera i te 
korzyści, jakie oddaję on rolnikom 
i państwu.

Sama prosta zasada słuszności 
wymaga by państwo dawało rów
ne warunld pracy swoim ekspor
terom dążącym do jednego i tego 
samego celu.

Eksporterzy nasi natomiast po
winni występować wobec zagrani
cy jednolicie. Tylko w ten sposób 
przyczynić się mogą do podniesie
nia się marki naszego masła, wy
bicia lepszych cen i lepszych wa
runków zbytu.

Dlatego zgodna współpraca lub 
porozumienie pomiędzy naszemi 
eksporterami jest ze wszech miar 
pożądane i konieczne.

Szczególnie odbija się to wchwi- 
lach kryzysu na rynkach zagrani
cznych, gdlzie eksporterzy nasi wy
stępują (Oddzielnie, oddzielnie są 
bici, na czem znowuż ostatecznie 
tracimy, my rolnicy.

Więc dla dobra rozwoju naszego
mleczarstwa musimy domagać się od fabryki: gdy tymczasem dla 
od czynników państwowych spe-1 rolnika najtańsze nawozy są naj- 
cjalnych ułatwień dla paważnych mniej ryzykowne.

eksporterów i to w równym stop
niu tak spółdzielczych, jak i pry
watnych.

Z drugiej strony domagać «ię 
musimy od tych eksporterów, ko
rzystających w równej mierze z o 
pieki państwowej, by przez poro
zumienie pomiędzy oobą nadali na
szemu eksportowi masła światową 
powagę i siłę żywotną.

Sprawami powyższemi interesu
je się ogół naszych rolników zbyt 
słabo, a jednakowoż chodzi tu 
o naszą pracę i nasz trud.

K. S.

Spotykane już teraz liczne pyta 
a w pismach rolniczych, jakiemi 

nawozami sztucznemi zasilać wio 
senne zasiewy — dowodzą, że po
mimo głosów o rzekomej nieopła-
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W  połow ie stycznia

chować, doszli wprost do przeci
wnych wniosków. Ale nietylko 
to, bo zarazem przyszło zrozumie 
nie potrzeby wczesnego zaopatry
wania się w proszki, skoro skądi
nąd wiadomo, że niektóre nawozy 
tem lepiej się opłacają, im wcze
śniej, choćby w zimie, zostaną roz
siane. A to jest rzeczą bardzo waż 
ną, bo wielokrotnie bywa, że spó
źniona rozsypka obniża skutecz
ność nawozu potem mówi się — 
„nawóz winien". To też przypomi 
nam, że dwa zwłaszcza gatunki na 
wozowe: jeden — kainit, nawóz 
potasowy — na piaski pod wszel
kie jarzyny i okopowizny oraz na 
łąki — a drugi: mączka fosforyto
wa — na sapowate ziemie w szcze 
gólności, jako nawóz fosforytowy 
pod owsy, wyki, na łąki, należy 
wkrótce rozsypywać. Ale niekie
dy się zdarza, że miejscowe spół
dzielnie, czy sprzedawcy nawo 
zów powiedzą wam: niemamy żą
danych, ale mamy inne, lepsze! 
Nie dajcie się zbić z tropu i nie 
przystawajcie na żadne zmiany. 
Trzeba bowiem pamiętać, że 
sprzedawca zawsze chętniej wet
knie wam nawóz droższy, bo wię
cej na nim zarabia, niż ma procent

Bardzo łagodna, jak dotąd zima, 
z kilkudniowym załedwie mrozem, 
może budzić obawy, że oziminy tan 
obficie zarumonę, nie wyjdą cało. 
To też to, o czem już pisałem 
przed kilku tygodniami, powta
rzam ze szczególnym naciskiem; 
ścinać spasać, jak tylko choć ma
leńki mróz zefcnie ziemię, by ów 
nadmiar zieleni z żytnich pól usu
nąć. Żyjemy dziś pod znakiem 
spółdzielności; coraz silniej zaczy
na się przejawiać zrozumienie, że 
tylko wzajemna pomoc, wspólna 
więź interesów rolniczych - zdoła 
przezwyciężyć biedę i udźwignąć

Jak  stosować, w jakich ilościach 
wymienione nawozy, to dowiedzą 
się czytelnicy od instruktorów roi 
niczych i z naszej gazety; kto ma 
wątpliwości co do działania tych, 
lub owych proszków, niech na ma
łych działkach próbuje, ale niech 
się nie wyrzeka doświadczeń — 
bo tylko doświadczenie na wła- 
snem polu pouczy go jaknajlepiej.

Gdy piszę o nawozach pomocni 
czych obecnego sezonu, nie od 
rzeczy będzie przypomnieć o 
kompostach.

Zwykle w zimie mało się dba o 
ich przybytek, a tymczasem i te
raz dobrze wylewać na nie wszel
kie mydliny, pomyje niezdatne 
dla świń i gnojówkę, która tak 
często do kałuż spływa w podwór 
ku. Niech to wszystko wsiąka w 
kupę kompostową — będzie cen
ny przyrost wartości tego znako
mitego i niezastąpionego gnoju. A 
i śmiecie i błoto rozrobione z gno
jem po podwórzu warto na kupę 
kompostową wywozić, bo prze
cie czas już po temu — o ile nie
ma mrozów. Za to chwaściska z 
pod wialni, co to  się z wiatrem 
roznoszą po całym podwórku — 
trzeba koniecznie zbierać z oso
bna. Do kompostu ani na gnój nie 
wywalać. Jeśli to jeszcze coś war
te. to ukropem dobrze wyparzyć 
i kaczkom dać z ziemniakami, a 
jeśli nic nie warte, to utopić w ja
kimś stawie, to może ryby z tego 
coś wybiorą.

ciężary, jekie się na rolnictwo na- 
e zwaliły,
Biorąc rzeczy praktycznie, nie 

namyślajmy się długo mad zawią
zaniem wszelkiego rodzaju spó
łek twórczych i ochronych, lecz od 
ręki kiedy dziś roboty niema w go
spodarstwie, organizujmy spółki. 
Wzory jąk się to przeprowadza są 
już po całym kraju dość liczne - a 
gdyby szło o szczegółowe instru
kcje i porady, to łatwo je otrzyma
my zwracając się do Wydziału 
Spółdzielczości przy C.T.O. i  K.R., 
czyniąc to - albo od siebie w imie
niu kółek, albo przez instruktorów.

Władze państwowe i organizacje 
rolnicze idą w tem chętnie na rękę 
rolnikom, trudu ojedńak by wysy
łano po wsiach agitatorów, jeśli 
rolnicy sami nie mają wyczucia 
swych potrzeb.

Odbiegłem od przedmiotu zwy
kłych przypomnień rolniczych, ale 
też kwest ja spółdzielczości jest tak 
paląca, że wprost narzuca s:ę pod 
'pióro.

Tonąc w utyskiwaniach nie po
dobna, bo nikt nas z topieli nie 
wyciągnie bez współudziału nas sa
mych - których interes najbardziej 
zagrożony.

Z gospodarczych miejscowych 
spraw troska największa dziś przy 
inwentarzu.

Pocieszające to, że już bardzo 
wielu rolników w Polsce umie ży
wić krowy w ostatnim roku, coś 
za sto miljonów złotych sprzedali 
śmy zagranicą masła, czego jeszcze 
i połowy nie było przed dwoma 
laty.

Chodziłoby jeszcze o drugi dział 
dotychczas zaniedbany; o owce 
kożuchowe. Tej hodbwli przyszłość 
duża i pomoc ze strony rządu za
pewniona. Niechże więc ci co mają 
paśniki leśne, a jałowe o tyle, ża 
krów nie ma czem żywić, wezmą 
pod uwagę ten dział hodowli i za
dbają o jego rozwój. Toć wychów 
tani; w lecie byle paśnik jeno nie 
na mokradłach, a w zimie słoma 
łubinowa i zbożowa, oraz trochę 
ziemniaków,i rezultat jaknaj lepszy.

Czynię o tych sprawach jeno 
krótką wzmiankę - bo nie ma miej
sca szeroko się rozpisywać, ale 
niechże myśl o tem zawita - gdzie 
istnieją warunki hodowli owiec, 
a gdy to nastąpi łatwo będzie do
wiedzieć się, jak się wziąć do rze
czy i szczegółowo sprawę przepro
wadzić. (Arol).

„O Q R O D N I K"
I L U S T R O W A N Y  D W U T Y G O D N I K

W s z y s tk ie  d z ia ły  o g ro d n ic tw a . H o d o w la  a i r a to r s k a  w  o g ro d z ie , m ie s zk a n iu  i na b a lk o n ie  
R A D A  I O D P O W IE D Ź  N A  K A Ż D E  P Y T A N IE .

PREMJUM 5 R Ó Ż KRZACZASTYCH W  JESIENI 193O'.R.
dla wpłacających p rz e d  dn. 1 m a rc a  1930 r. całkowitą prenumeratę 
za 1930 r., t. j. 28 zł., bezpośrednio do Administracji „Ogrodnika". 

P r e n u m e r a ta :  rocznie 2 8  z ł . ,  kwartalnie 7  z ł .  z przesyłką. 
ADMINISTRACJA: W arszawa, ul. Boduena 2, Konto P. K. O. 9 9 3 0 .

Od wydawnictwa
Prosimy naszych Sz. Prenumera 

torów o rychle wpłacenie należno
ści za kwartały ubiegłe-

Tym Czytelnikom, którzy w mie 
siącu bieżącym zaległej prenume
raty nie wpłacą od dn. 1 lute
go wysyłkę pisma przerwiemy.

Jednocześnie przypominamy, że 
czas wpłacać prenumeratę na kw. 
I roku bieżącego.
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Spółdzielnie a sadownictwo
Ruch spółdzielczy, obejmując 

wszystkie gałęzie życia gospodar
czego, nie pominął w ostatnich 
czasach i sadownictwa.

Za przykładem Białegostku Po
tworzono szereg spółdzielni ogro
dniczo . - pszczelniczych, które w 
swoim programie pracy mają rów
nież zakładanie sadów handlo
wych.

Stan produkcji sadowniczej w 
Polsce jest zły. Akcja zaś zakłada
nia sadów kroczy po błędnej dro
dze, dla tego też daleko nam do 
tego, byśmy pod względem produ 
ktywności sadów dorównali innym 
krajom, będącym w równych lub 
gorszych stosunkach klimatycz
nych, aniżeli Polska, jak n. p. 
Szwecja, Stany Zjednoczone i t. p.

Przyczyny niskiego poziomu na
szego sadownictwa są liczne, a za
sadniczą i najważniejszą, — brak 
planowości i racjonalności w za
kładaniu sadów.

Zima roku 1928/9 zniszczyła 
prawie 80 proc, drzew owoco
wych, to też omawiać błędy, po
pełnione przy zakładaniu zmar
zniętych sadów nie ma potrzeby. 
Jednak na Przyszłość należy za
chować dwa zasadnicze warunki, 
przy planowym odnawianiu nasze
go sadownictwa.

Przedewszystkiem zwrócić na
leży uwagę na siedlisko, w którem 
zamierzamy zakładać sad.

Uczeni leśnicy, a więc hodowcy 
drzew, badając przyrodę drzew le
śnych, udowodnili, że drewno, wy 
hodowanych z nasion drzew pocho 
dzących z innego miejsca, nie po
siada tej wartości technicznej, ja
k ą  ma drewno pochodzące z na
sion drzew wyrosłych w danym 
klimacie i glebie.

Odnosi się to przeważnie do 
pierwszego pokolenia niezaklima- 
llllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllll!llllllllll|l||||||l!lllll

tyzowanego, bo następnie już nie 
wykazują złych technicznych wła
sności drewna.

Jeśli to się spostrzega u drzew 
dzikich, co mówić o drzewach o- 
wocowych, które są szlachetne, 
delikatne i zmiana siedliska odbi
ja się niekorzystnie na jakość ich 
owoców, o czem zresztą bardzo 
dobrze wiedzą starzy praktycy —  
sadownicy.

Bardzo często dwa sąsiednie po' 
wiaty różnią się pod względem 
siedliska, a to nie tyle klimatem, 
ile glebą. I dla tego wysyłanie drze 
wek owocowych, wyhodowanych 
w województwach południowych 
lub centralnych, na północ, jest 
wprost czynem karygodnym.

Wskutek źle zorganizowanej 
akcji zakładania sadów, nie bę
dziemy mieć nigdy w Polsce owo
ców rzeczywiście wartościowych, 
czystych, dobrze wykszałconych, 
trwałych, i smacznych.

To też współdzielnie ogrodnicze 
i owocarskie, zrzeszające wytwór
ców owoców f^łńające na widoku 
organizowanie przetwórstwa owo' 
cowego, są jedynie Powołane do 
zakładania sadów i tylko one mają 
możność, niejako z obowiązku, 
wglądu w gospodarkę sadowniczą 
swoich członków i kierowania mą.

Żadne przedsiębiorstwo prywat 
ne, ani też żadna instytucja nie bę
dzie tak dalece zainteresowaną w 
fozwoju sadownictwa, jak spół
dzielnie ogrodnicze, których człon 
kowie są jednocześnie właścicie
lami sadów.

Zupełnie błędną a nawet szkod
liwą jest akcja zakładania sadów 
na trzyletni kredyt.

Właściciel w ten sposób założo 
nego sadu jest dwojako skrzyw
dzony. Posiada sad z drzewek, wy 
produkowanych w innym klimacie

i glebie, a więc sad małowartoś- 
ciowy, oraz musi zapłacić za 
drzewka, otrzymane na trzyielni 
kredyt przynajmniej o 85 proc, 
drożej, nie mając z nich narazie, 
Prawie żadnej korzyści.

Jest to szkodliwe i- lekkomyśl
ne nadużywanie kredytu.

O ile zaś kto zmuszony jest za
kładać sad na kredyt, powinien o- 
bowiązkowo sadzić drzewka, wy
produkowane w klimacie i glebie, 
odpowiadających jego miejscowo
ści.

O odmianach i gatunkach siedli
skowych niema co wspominać, 
gdyż rzecz ta jest ogólnie znana.

Wreszcie zauważyć należy, że 
akcja zakładania sadów powinna 
być podzieloną na dwie części a 
to: część propagandową, którą po' 
winne się zająć organizacje rolni
cze i sejmiki Przez swych instruk
torów, oraz część handlową, któ
rej pod żadnym warunkiem nie po
winny wypuścić ze swych rąk spół 
dzielnie ogrodnicze czy: owocar
skie.

Postępując tylko tą drogą, Pol
ska będzie mieć dużo sadów o od
powiednich i smacznych owocach.

W. Wiązecki.

W zrost hodowli drobiu w  Niemczech
W stosunku do okresu przedwo 

jennego, stan drobiu w Niemczech 
wykazuje znaczne zwiększenie się 
ilościowe. Przed wojną ogólna 
ilość drobiu wynosiła około 72 
milj. sztuk, becnie przeszło 84 
miljony. Wzrost powyższy należy 
tłomaczyć dużem zwiększeniem 
się ilości kur, głównie dzięki opła
calności produkcji jajczarskiej. 
Ilość kur wzrosła z 64 milj. na 76,

Konstytucja
Dużo się ostatnimi czasy mówi 

i pisze o zmianie, czy też naprawie 
Konstytucji.

Gdy między rządem a Sejmem 
wsipółżycie jako tako się ułoży — 
już z wiosną roku bieżąceego nad 
zmianą Konstytucji rozpocsną się. 
generalne narady.

O Konstytucji każdy na wsi sły
szał i to nie jeden raz. Mało jest 
jednak ludzi, którzy Konstytucję 
znają, bo gdyby nawet ktoś chciał 
i kupić, to przecież w małem mia
steczku, czy też osadzie — tej 
książki nie dostanie.

By ułatwić naszym czytelnikom 
zapoznanie się z Konstytucją. Re
dakcja ,,Polski Ludowej" postano
wiła większą ilość owych książe
czek zakupić i czytelnikom którzy 
w przeciągu miesiąca stycznia zdo
będą choć jednego nowego prenu
meratora — -wysłać Konstytucję 
bezpłatnie.

A więc kto chce Konstytucję o- 
trzymać, winien porozumieć się ze 
znajomymi, przyjaciółmi i sąsia
dami — którzy, niewątpliwie ,na 
prenumerowanie „Polski Ludowej" 
za 2 złote kwartalnie chętnie się 
zgodlzą.

Redakcja zaś dłużną nie pozo
stanie i — gdy tylko prenumerata 
wpłynie — Konstytucja będzie na
tychmiast wysłana.

kaczek z 2.09 milj. do 2.90, pod
czas gdy ilość gęsi wykazuje dal
szy spadek (z 5.85 milj. na 5.65m. 
szt.). Koła fachowe utrzymują, że 
zmniejszenie hodowli gęsi jest 
jeszcze większe, ponieważ pod
czas spisu grudniowego chude gę
si, pochodzące z importu z Polski 
zostały wliczone do aktywu hodo
wli rodzimej.

Ojczyzna, obyt
Największym skarbiem .każdego 

narodu jest jego mowa (język). O- 
ma łączy w jedo ogniwo, w jediną 
-wielką całość — jak to mówią — 
dzieci jednej matki.

W mowie tej matka uczyła nas 
pacierza, w mowie dziadek lub oj
ciec prawił o dawnyth dziejach na 
szej ojczyzny, w mowie tej sły
szeliśmy bajeczki i opowiadania 
takie ładne a takie ciekawe, w mo
wie tej uczyliśmy się nauki czyta
nia i pisania z elementarza, w mo
wie tej czytaliśmy pierwsze ksią
żeczki do czytania, a w nich tyie 
pięknych rzeczy, powiastek, wier
szyków, piosnek, tak pięknych mi 

.łych, chwytających za serce, nie
raz pełne humoru, że dziecko wy
buchało śmiechem, a nieraz łzy się 
w oczach zakręciły.

Naród, którem ma dużo i miął 
wielkich pieśniarzy jak: Mickie
wicz, Słowacki, Konratowicz, Ko
nopnicka, Asnyk, Pol i wielu in
nych; powieściopisarzy, jak Kra
szewski, Korzeniowski, Rejmont i 
td.; muzyków, jak Szopen, Moniu 
szko i in„ taki naród nazywa się 
wielki o bardzo bogatej przeszło
ści, no i przyszłości-

Prace Jyóh uczonych poetów i 
pisarzy, ich dzieła, jak H. Sienkie
wicza, są obecnie przetłomaczone, 
prawie na wszystkie europejskie 
i pozaeuropejskie języki i rozsła
wiły szeroko po całym świecie I- 
mię Polski.

v a te l, państwo
Po'scy uczeni, jak: ksiądz Miko

łaj Kopernik i wynalazczymi ra
du Mar ja Skłodowska, także me 
mniejszą sławę przynieśli Polsce.

Ale dziwna rzecz, doprawdy, że 
my tak mało dbamy o czystość mo
wy, tak chętnie używamy przy pi
saniu i  w mowie słów obcych i 
prawie że się tem szczycimy — że 
kaleczymy język ojczysty, że o- 
śmieszamy mowę Polską.

Wyrażenia: Indywidualny, Intu
icja, Korupcja, Rezolucja, mógł
bym przytoczyć więcej, niż setkę 
podobnych słów. Po co to wszyst
ko?

Przecież język polski jest pięk
ny, tak barwny, a my używamy ja
kichś obcych zwrotów i nazw, jak- 
byśmy ich nie mieli w swoim języ
ku, tylko nam się to podoba wszy 
stko, co cudze, a swego ani uko
chać, ani uszanować rie umiemy.

Zagranicą polskich uczonych sza
nują, a my ich ocenić i uszano
wać nie umieny.

Po śmierci stawiamy pomniki, a 
za życia kopiemy nogami. Na to 
można dać wiele dowodów.

A wielki nasz wieszcz A. Mickie
wicz powiedział: „Hańba ludom, 
co własne mordują proroki".

Nie będzie Naród szczęśliwy, 
rządny i dostatni (zamożny), do ( 
czasu aż się nauczy uszanować i 
ocenić pracę swoich rodaków. Do 
czasu, aż się nauczy uczcić i usza
nować Wiarę swych Ojców, dzieje

i zwyczaje Ojczyste, mowę Ojczy
stą.

Dawnemi czasy, kiedy na obec
nych kresach, a dawnym zaborze 
rysyjskim, nie było szkół, a o ile 
gdzie niegdzie, jak wyspa na mo
rzu, istniała jaka szkoła czy szkół
ka w niej uczyli tylko po moskiew- 
sku, a wszystko polskie było prze
śladowane, niszczone, deplane, o- 
śmieszane i plugawione — wtedy 
powstała potajemna, cicha, niezna
na, dobrze ukryta szkoła polska.

O Niej nieznany pieśniarz napi
sał:

Dziewiąta wybiła, na środek wy
zywa,

Polska przed mochem stanęła dzi'' 
cina-

Hej juchy, juchy wy moskiewskie 
duchy, wy nas nie zgnębicie, bo 

Polacy zuchy.
Azbuki") wiedi—powtarzają ścia

ny.
Arbuki-wiedi moskale gałgany,
Hej juchy-juchy... (powtórzenie) 
Jakieś tam Ruryki, jakieś tam Iwa 

ny,
Jakieś tam Dymitry i inne bałwa- 

. ny-
Hej juchy-juchy... (powtórzenie) 
Jakaś Katieryna — jakiś Iwan gro 

źny-
I Wołga Matuszka, oraz Sybir 

mroźny.
Hej juch-juchy... (powtórzenie)
A co rzecz najgorsza dla serca Po

laka.

*) Azbuka — elementarz.

Że Ojczystej mowy zabrania soba
ka.

Hej juchy-juchy.-. (powtórzenie) 
Bądź-że przeklętym, psie moskie- 

Zmuszeni, innej idziem szukać 
drogi, 

wski, srogi.
Hej juch juchy... (powtórzenie)
Po polsku nie wolno nam się u- 

czyć właśnie, 
Niech waszą oświatę jasny piorun 

trzaśnie.
Hej juchy juchy.-, (powtórzenie) 
Dzieciny polskiej nienia uczyć ko

mu,
Będziem się uczyli w domu pokry- 

jomu.
Hej juchy juchy... (powtórzenie) 
Nie usiedzisz mochu na tej pol

skiej ziemi,
Bo będziem ją bronić siłami wszy- 

stkiemi.
Hej juchy juchy.-, (powtórzenie) 
Choć się krew poleje, choć życie 

ulęci,
Będą bronić Polski, biedne polskie 

dzieci.
Hej juchy juchy... (powtórzenie) 
Gdy czas nadejdzie, godzina wybr 

. Je'Niechaj polska szkoła na wiek, 
wiekcw żyje.

Hej juchy juchy.-, (powtórzenie) 
Takie proste, prawie szorstkie,

a jednocześnie takie piękne i mi
łe, bo mówi, jak niegdyś Polacy 
Ojczystą mowę kochali,

Witalis Urbanowicz.
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KRONIKA
ZAMACH NA POMNIK POW

STAŃCÓW.
Dnia 3 bm- o godzinie 3 nad ra

nem uszkodzono za pomocą ma- 
terjału wybuchowego odnowiony 
przed kilku tygodniami pomnik 
powstańców śląskich w Boguci
cach.

Wskutek eksplozji w położo
nym w pobliżu sierocińcu dr. Mar 
kiewicza wypadło 60 szyb z o- 
kien. Wedle orzeczeń ekspertów 
wybuch nastąpił wskutek podło
żenia 150 gr. lignozytu pod jeden 
z filarów pomnika.

FAŁSZERZE PASZPORTÓW.
W rejonie odcinka granicznego 

Filpów władze bezpieczeństwa u- 
jęły 3 fałszerzy paszportów i ksią 
żeczek wojskowych, którzy usiło
wali zbiec z Polski do Prus 
Wschodnich. Wśród aresztowa
nych znajduje się niejaki Kagan z 
Warszawy, główny organizator 
bandy fałszerskiej-

ZAMKNIĘCIE FABRYK.
W ostatnich dniach wstrzyma

no pracę na terenie Białegostoku 
w 16 fabrykach. Są to przeważnie 
fabryki włókiennicze, oraz jeden 
tartak i jedna fabryka drutu _ i 
gwoździ. Powodem wstrzymania 
pracy jest ciężki kryzys, jaki obe 
cnie przeżywa przemysł białosto
cki.
KAPŁAN POD KOŁAMI POCIĄ 

GU.
Na linji Ozorków — Łęczyca, 

parowóz wpadł na wóz, którym 
jechał ksiądz z ostatnią posługą 
do chorego.

Ksiądz został zabity na miejscu.

PAMIĘTA PAŃSZCZYZNĘ.
W  powiecie Raciśzki do magi

stratu zgłosiła się 120-letnia staru 
szka Dulkisowa, mimo tego wie
ku jeszcze zdrowa i zdolna do pra 
cy. Pamięta ona doskonale pańsz
czyznę i powstanie. Córki jej nie 
mogą już chodzić o własnych si
łach, ona zaś ma nadzieję jeszcze 
przez czasc dłuższy utrzymać się 
przy życiu.

BEZ MOTORU.
Jak podają gazety, p. Kazi

mierz Rolka, absolwent szkoły 
rzemieślniczej w Wilnie, dokonał 
wynalazku, który może się oka
zać bardzo poważnym krokiem w 
rozwoju lotnictwa, a mianowicie 
zbudował samolot zdolny do po
ruszania się bez motoru spalino
wego, nawet pod wiatr.

NOSOROŻEC.
W ostatnich czasach wykopa

no w Małopolsce Wschodniej w 
Staruni, rzadki okaz nosorożca z 
epoki bardzo odległej, w  wyjątko
wo dobrze zakonserwowanej skó
rze i mięsie, okaz ten ze względu 
na dobre zakonserwowanie jest je 
dynym tego rodzaju okazem na 
świecie. Muzea w Petersburgu i 
w Moskwie posiadają wprawdzie 
nosorożca, lecz tylko częściowo 
zacnowanego.

W gmachu akademji umiejętno
ści w Krakowie przygotowano 
specjalną salę z preparatami, 
gdzie zostanie nosorożec zanurzo
ny w basenie.

Basen napełniony będzie spec
jalnym roztworem chemicznym,

KRAJOWA
celem oczyszczenia okazu i zdję
cia skóry, która następnie zosta
nie wypchana. Szkielet będzie od 
powiednio spreparowany i wysta
wiony oddzielnie- W związku z 
tem po zakończeniu tych prac, 
spodziewany jest przyjazd uczo
nych z całego świata. Nosorożec 
byl w wosku.

STROJE URZĘDOWE 
W SĄDACH.

Zgodnie z zarządzeniem Mini
sterstwa Sprawiedliwości, od dnia 
2 stycznia roku bieżącego po raz 
pierwszy w sądach apelacyjnych 
b. zabaru rosyjskiego, a więc w 
Wilnie, Lublinie i Warszawie, sę
dziowie, prokuratorzy i obrońcy 
wystąpili w specjalnych strojach, 
czyli y togach i biretach.

Togi sędziów lamowane są ma- 
terją, zieloną, prokuratorów czer
woną.

Z io ła  „ G a s tr o iia ”
Magistra E. WOLSKIEGO

leczą chroniczną obstrukcję i wszelakie zaburzenia żołądko
we i kiszkowe: Łagodnie przeczyszczają, idealnie regulują tra
wienie chronią: od artretyzmu, reumatyzmu, hemoroidów i u- 
derzeń krwi do głowy. Masy listów z podziękowaniami. Wysy
ła za zaliczeniem pocztą po 2 pudełka za zł. 6.00. Skład Głów
ny Laboratorjum J. Borowski Warszawa, ul. Poznańska 11.

Kronika zagraniczna

I

WAŻNA REFORMA.
Dotychczas niektóre państwa 

posiadały w Chinach t. zw. prawo 
eksterytorjalności, to znaczy, że 
tak obywatele tych państw jak i 
ich majątki nie podlegały prawom 
chińskim. Obecnie Chiny zniosły 
ten przywilej dla cudzoziemców. 
Oznacza to dalszy postęp Chin w 
dążności do uzyskania zupełnej nie 
podległości i gdyby tylko Chińczy
cy wyzwolili się całkowicie z .pod 
jarzma różnych klik wojskowych 
— toby wkrótce mogły się stać jed 
ną z największych potęg w wszech 
świecie.

ORKAN NAD MORZEM NIE-
MIECKIEM I BAŁTYCKIEM.
Straszliwa burza, która ostatnio 

przeszła nad morzem północnem i 
Bałtykiem oraz nad północnemi 
brzegami Europy poczyniła nieby 
wałe spustoszenia. W Dortmun
dzie wihura zburzyła nowobudują 
cy się kościół św. Piotra, który 
legł w gruzach. Burza zastała na 
morzu szereg okrętów, które zo
stały mocno uszkodzone. Starzy 
marynarze opowiadają, że podob
nej burzy nie pamiętają od lat 30. 
Okręt norweski jadący do Hisz- 
panji wraz z załogą składającą się 
z 24 osób utonął,

DEZERTERZY Z RUMUNJI 
UCIEKAJĄ DO POLSKI.

Władze bezpieczeństwa woje 
wództwa stanisławowskiego zaob
serwowały w ostatnim miesiącu 
wypadki nielegalnego przekracza
nia granicy Polski przez obywate
li rumuńskich.

Usiłującemi nielegalnie przedo
stać się do Polski są przeważnie

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Michał Sołtysiak, Dziękuje

my za uznanie — prosimy o jedna 
nie nam prenumeratorów. Reszta 
— w porządku.

P- Aleks. Bryk. Zgoda.
P, Antoni Madejek. Wysłaliśmy 

wraz z przekazem P. K. O.
Wny X, M. Wróblewski. Uprzej
mie dziękujemy. Będziemy wysy
łali.

P, Jan Gała. Pieniądze jeszcze 
nie wpłynęły.

P. Jodzisz Franc, Pieniądze 
wpłynęły. Uprzejmie dziękujemy. 
Wysyłamy i drugi egzemplarz.

P. Jan Kwiatkowski. Kalenda
rzy w tym roku nie posiadamy. O 
katalog mebli zwrócimy się do 
stosownej firmy, by Panu wysłała, 
taksamo i cennik F-my Okoń. Pie 
niądze wszystkie wpływały. Zale
gły tylko IV kw, r. ubiegłego. Pi
smo wysyłaliśmy bez żadnych 
przerw.

mężczyźni w wieku poborowym, 
dezertujący z wojska, wobec trwa 
nia obecnie w Rumunji poboru. 
STRASZNY POŻAR W ANGLJI.

Podczas przedstawienia dla dzie 
ci zapaliło się kino. Dzieci w po
płochu rzuciły się ku wyjściu. Gro; 
zę sytuacji powiększały gęste kłę*l 
by dymu, które zwiększały po-' 
płoch, a nauczycielom uniemożliw 
wiły orjentację. Straż ogniowa i po ■ 
licja z trudem zdołała opanować 
pożar. 200 dzieci przewieziono do 
szpitala. 60 dzieci zginęło w pło
mieniach lub od ran. W zglisz
czach znajdowano stosy trupów 
dziecięcych, po sześcioro jedno na 
drugiem. Przed spalonym kinote
atrem rozgrywały się straszne sce
ny wśród rodziców, którzy usiło
wali rozpoznać ciała swych dzie
ci. W szpitalu w chwili przywoże
nia rannych dzieci odbywała się 
uroczystość choinki którą niezwło 
cznie przerwano.

HANDEL NIEWOLNIKAMI.
Stwierdzono że abisyńscy han

dlarze niewolnikami wciąż jeszcze 
robią dobre interesy, sprzedawa 
jąc Sudańczyków jako niewolni
ków do Arabji. Arabowie płacą 
400 dolarów za mężczyznę, 200 do
larów za kobietę i 100 dolarów za 
dziecko. Niewolników transportu 
je się przez morze Czenyone w no 
cy po płytkiej wodzie, gdzie okrę
ty marynarki angielskiej nie mo
gą płynąć.
KATASTROFA SAMOLOTOWA

Donoszą z Nowego Yorku, że 
podczas katastrofy samolotowej 5 
osób poniosło śmierć. Samolot 
spadł z wysokości 70 metrów. Pi
lot i wszyscy pasażerowie ponieś
li śmierć na miejscu.

P. Józef Rejewski. Sprawa zała 
twiona- Dziękujemy za życzenia i 
zjednanych prenumeratorów.

P. Żaczek Wład, Prenumerata 
wpłynęła — gazetę wysyłamy. 
Dziękujemy.

P. Pac Pcmarnackf. Okazowe 
N-ry wysłaliśmy- Uprzejmie dzię
kujemy.

GIEŁDA
■ ZBOŻE.

Cena za cetnar metryczny czy
li 100 kg.

Warszawa. Żyto 24.25 — 24.50; 
Pszenica 38.00 — 39. 00; Owies j&- 
dnolity 23.00 — 24.00; Jęczmień 
na kaszę 24.00 — 29.00; Mąka 
pszenna luksusowa 71.00 — 74.00; 
Mąka przanńa 0000 61.00 — 64.00; 
Mąka żytnia według typu przeni- 
stowfago 40.00 — 42.00; Otręby 
pszenne szale 20.00 — 21.00; Ot
ręby pszenne średnie 17.00—18.00; 
Otręby żytn;e 14.00 — 14.25; Ku
chy lniane 42.00 — 43.00 Kuchy 
rzepakowe 33.00 — 34.00; Fasola 

biała 90.00 — 95.00; Groch jadal
ny 38.00 — 43.30.

PIENIĄDZE.
Dolary amerykańskie — 8.88; 

franki francuskie — 0.35 gr., bel
gijskie — 1.24. funty angielskie — 
43.00; Rubel złoty — 4.65 gr.

E iektręczność w ie ls R c!!!
Za małą opłatą dzienną zapew

niamy gospodarzom w dzień siłę 
pociągową do sieczkarń, młocarń 
i mleczarń, oszczędność w lu
dziach, koniach i kieratach; w no
cy oświetlenie, co da bezpieczeń
stwo od ognia i kradzieży. Tamże 
piorunochrony. Inż. M. Feilchen- 

i feld, Warszawa, Królewska 20
Solidni ajenci poszukiwani.
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UWAGA, ROLNICY!
60 kilometrów od Warszawy

jątek, 55 morgów, może być po
dzielone na dwa, trzy lub cztery 
gospodarstwa. Ziemia dobrai 
szczerk częściowo pszenna, lasu 
40-letniego 20 morgów, staw, łąki, 
zabudowania, dobytek żywy i mar 
twy, zasiewy, 2 kim. od miastecz
ka Dobrego w pow. mińsko-mazo
wieckim, gminie Rudzience, koloń- 
ja Głęboczyce. Pytać się o UFNA- 
LA. Cena 60.000 złotych, połowa 
igotowiżną, Dojazd do Mińska kole 
ją, z Mińska autobusem do Dobre
go, z Dobrego do Głęboczyc trak
tem 2 kilometry.

B U T Y  DLA. 
p .  W OJSK O W Y CH

WYKW 
D A M S K I E  
i  M Ę S K I E

słmeiruszewski i syn
T E Ł . W A R S Z A W A  TEŁ. 

S U - 5 O  W A ] J l t | < X  M

ZIOŁA WOJNOWSKIEGO 
i DR. BREYERA

lecznicze do nabycia w 
Centralnym Składzie 

Aptecznym 
WARSZAWA, 

MARSZAŁKOWSKA 81.
Na prowincję wysyłamy za zali

czeniem.

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERA
TĘ ZA KWARTAŁ I ROKU 1930

Gospodarstwo 140 morgowe z 
pełńemi zasiewami, inwentarzem 
żyWym i martwym; budynki muro
wane, dom mieszkalny 7-miopoko- 
jowy murowany, gospodarstwo ład 
nie położone przy szosie, blisko 
Mławy i Działdowa. Zofja Szkon- 
ter, poczta Iłowo,

Z io ła '„ N o w a to z a ”
lit. I. Bwafislrajo

Leczą choroby yątroby, kamienie żół- 
Iciowe, piasek nerkowy, reumatyzm, 
artretyzm, niedomagania kiszek i żo
łądka. oraz inne cierpienia pochodzą
ce ze złej przemiany materji. Żądać w 
aptekach. Skład główny: Warszawa, 
ul. Miodowa 9, apteka J. Dobrzań

skiego. Cena pudełka 2 zł. 50 gr.

Latarnie pro jekcyjne „Rapbael"„Fam os" nadające się do każdego.swlatła. 
PHLNIKI SPIRYTCISOWO — 7RROWE

POMOCE SZKOLNE
D Z IA Ł Y :

Anatomja - Hygiena, Botanika, 

C h e m  ja , F iz y k a ,  Geograf ja 

(Mapy i globusy). Historja, Zoo- 
logja, oraz tablice poglądowe 

z wszystkich działów, poleca 

DOSTAWA SZKOLNA

„ P E S T A L O Z Z I ”
K A T A L O G I G R A T IS .

W a r s z a w a ,  Ś - t o  K r Z y s K a  1|3.
K A T A L O G I G R A T IS .
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S w l f f l  Szkoły S n m o c t u M  1
Syndykatu Tu rystyczn e g o  j

zawiadamia, że z a p i s y  n a  n o w o r o c z n y  §f

Kur; Szoferów - Mechaników i
przyjmuje się przez c a ły  s t y c z e ń .

Fonieważ ty lko  ograniczona ilość kandy
datów  m oże być przyjęta, należy poda
nia o przyjęcie przysyłać jaknajszybciej.

DYREKCJA SZKOŁY SAMOCHODOWEJ
SYNDYKATU TURYSTYCZNEGO S
WARSZAWA, MAZOW  ECKA 1

-  Z W R A C A M Y  U W A G Ę :  |
że Szkota Syndykatu jest j e d y n ą  w Polsce szkołą, która posiada specjalne warsztaty do nauki uczniów £3a

g
B B G N a a a a a E i B a a B a a B B B B e i a B B B H B B B ^ a a i B B o i B B ^ D ^ o a ^ o B a a B c r . r s j a i k
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Przewodnik  
po Warszawie

Tanio, wygodnie, praktycznie. 
Gdzie się zatrzymać po przyjeździe
Hotel „Grand" ul. Chmielna 5. 
Hotel ,,Savoy" Nowy Świat 58.

Gdzie się wykąpać? 
Kąpiele „Djana** — Chmielna 13 
tel. 505-80 i 36-10. We czwaitki

łaźnie dla pań.
Gdzie smacznie zjeść? 

Kawiarnia i cukiernia Niespodzian
ka, ul. Nowogrodzka 4.

Gdzie kupić obuwie?
F-ma „St. Pietruszewski" — ulica 

Warecka 11.

Gdzie obstalować lustro, lub stare 
-odnowić? B-cia Babicz, Solec 77.

Gdzie kupić okulary?
Firma „Stanisław Słowikowski" 

ul. Świętokrzyska 20.

Gdzie obstalować palto i ubranie?
St. Kotlewski, Wspólna 65a. 

Dokąd pójść wieczorem? 
Teatr świetlny „WISŁA** (wis » 

wis cyrku, ul. Tamka).
„Mocny Człowiek**.
Teatr „OERETKA" — Marszał
kowska 114. Występy pierwszo
rzędnych artystów,
Kino-teatr „MUZA** — plac 3-ch 

Krzyży. Na sce ie: występy ar
tystów.

Kino „CASINO**, Nowy Świat 50. 
Kino-teatr „LUX‘‘, Elektoralna 21. 
Kino-teatr „NAOKOŁO ŚWIATA** 

ul. Chłodna 12.
Kino-teatr „KOMETA**, ul. Chłód 

na nr. 49.
Teatr świetlny „SOKÓŁ**, Mar

szałkowska 69.
Kino-teatr „ZNICZ**, ul. Śniadec

kich 5. Na scenie: występy ar
tystów.

Kino-teatr „TOMBOLA", Marszał 
kowska 34.

Kino-teatr „ŚWIT**, Wolska 14. 
Na scenie występy artystów. 

Kino-Teatr „APOLLO** — Mar
szałkowska 106. Pocz.: 4, 6, 8, 10.

Gdzie kupić książkę naukową i 
powieściową?

Księgarnia Inst. Wyd. „Bibljoteka 
Polska** — Nowy Świat 23 — 25.

ZAKŁAD mechaniczny czyszcze
nia pieizy parą. Wytwórnia waty, 
pracownia kołder. Warszawa, ul 

Chmielna 14.

W J B S i ,  T l I f f l R

papugi, ptaW ejzatyraie,
małpki, rybki, klatki, 
akwarja i pokarmy.

H a n d e l Z o o lo g ic zn y

„K a n a r i O n” Warszawa, 
S-to Krzyska 5. Telefon 519-77

n

S. K U L E S Z A  - J U B IL E R
Mistrz cechowy. Warszawa, Marszałkowska 66, tel. 122-61 
Poleca własnego wyrobu obrączki ślubne, Pierścienie herbowe, m ed a lik  

i krzyżyki artystyczne, sprzedaż hurtowa i detaliczna.
Również przyjm uje wszelkie zamówienia, przeróbki i naprawy w zakres 

jubilerstwa, grawerstwa i zegarmistrzostwa wchodzące.
ZEGARY ŚCIENNE I BGDZ1KI

ROBOTA SOLIDNA. CENY PRZYSTĘPNE
K u p u ję  z ło to , s re b ro  i b ry la n ty .

Reformackie Zakonnik
znane od 1602 r.

REGULUJĄ żołądek, chronią od REUMATYZMU 
cierpień WĄTROBY, nadmiernej O T Y Ł O Ś C I ,  
ARTRETYZMU uderzeń KRWI do GŁOWY uśmie
rzają HEMOROJDY, czyszczą KREW, przy skłon
nościach do obstrukcji, są łagodnym środkiem 
przeczyszczającym. Użycie: i do 2 pigułek na noc- 

Cena pudełka zł, 1.35, wyrobu apteki 
Karczewski, Tuszyński, Warszawa, Trębacka 4. 

Żądać z „ZAKONNIKIEM**.

Zakład ortopedyczny

J. Zaw odnika
Warszawa, Orla 5a, tel. 196-14

ISTNIEJE OD R. 1910.
Wykonywa: Aparaty lecznicze (sy
stem Hessinga), ręce i nogi sztucz
ne, gorsety prostujące, także ban
daże rupturowe, pasy brzuszne 

i t. p.

SZEWC-ORTOPEDYSTA *
A. B I E R N A C K I

Warsiaw*. 
Elektoralne 19 m. 17, 

Wykonywa.- wszelkie ro
boty wchodzące w zakras 
obuwia ortopedycznego 
nwdhtg ostatoręh wyma

gań ortopedii.

''A PIERWSZORZĘDNA
r O W O ł A  KROJU

BotraA.WlŚNIEWSKIEJ-DOBRUMiEJ 
Warszawa>NiECAtA l2.r£iEF.N?72‘O4.

Przyjmuje zapisy codziennie. 
WARUNKI BARDZO PRZYSTĘPNE.

POMPY dla letnisk, dworów ssą- 
co-tłoczące oryginalne Mira z mo
siężnymi cylindrami. Duża wydaj
ność, niskie ceny. Jan Lewandow
ski, Warszawa, ul. Jasna nr. 6, 

tel. 226-38.

Gdzie się fotografować? 
Świętokrzyska 9. tel. 433-62

S. Adamowicz.

PRACOWNIA FUTER

M. L A C H O W IC Z A
WARSZAWA 

C h ło d na  8 , t e l .  2 8 3 - 3 9 .

Przyjmuję wszelkie roboty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące, z własnego 
i powierzonego futra, ajkoteż różne 
przeróbki i reperacje, czyszczenie 
chemiczne, farbowanie i t. d. Wyko
nanie solidne. Ceny umiarkowane 
dla zamiejscowych specjalny rabat

Przyjmuje zamówienia i poleca 
gotowe gabinety, stołowe, sy
pialnie, szafy, otomany, tapcza
ny Wyłącznie Warszawa, Żytnia 

29a tel. 99-30.
i ■
i prosimy zwrócić uwagę 

na adres:

NIE PRZEPŁACAJCIE NA RATY
kupujcie.

tylko gotówką w warsztacie sto
larskim sypialnie jasne dębowe — 
całe komplety — 1.00(1/ złotych, 
biurka dębowe — 130, stoły roz
suwane — 90, łóżka dębowe so
lidne. Warszawa, Plac Kazimierza 

Wielkiego 6,

ZEGARY
Zegary i zegarki pierwszorzędnych fa
bryk poleca J. Wierzbicki, Chmielna 18 
w Warszawie. — Ceny konkurencyjne.

Wykonywa reperacje najbardziej skom
plikowanych mechanizmów zegarowych 
zegarków po cenach niskich. Dla przy
jezdnych terminowo.

Dział lekarski

L E C Z N IC A
Warszawa, Chmielna 26.

WENERYCZNE, SKÓRNE, WŁO- 
iSÓW, oraz wszelkie inne choro
by. Analizy krwi i moczu. Od 9 r. 
do 9 w. (Niedz. do 4 pp.). Wizyta 

4 złote,
ZĘBY' —  

Lekarz-Dentysta Józef Złotnicki, 
Leszno 7, tel. 53-08; do U rano-

i od 4 — 7 p. p.

AKUSZERKA Ring przyjmuje pa
nie, udziela porad. Wieloletnia 
praktyka. Niezamożnym ustęp
stwo. Warszawa, Widok 22 m. 27.

CHORZY NA KAMIENIE ŻÓŁ
CIOWE, WĄTROBĘ, ŻÓŁTACZ
KĘ otrzymają bezpłatnie broszurę 
u Starszego Felczera I- Singera. 

Warszawa, Ś-to Jerska 34.

Akuszerka Chłopicka przyjmuje 
panie, udziela porad, Warszawa, 
ul. Żórawia 35, przy Marszał

kowskiej.

Lekarz-Dentysta Marja KIERSKA
Choroby zębów i jamy ustnej. 
Pracownia zębów sztucznych.

ul. Chmielna nr. 2 m. 9.

GABINET LEKARSKI

OLA KOBIET
WENERYCZNE

Wilcza 5 m. 2 Od 12 w poł. do, 
9 w. Wizyta 4 zł.

Lecznica specjalna
(naprzeciw dworca), Chmielna 56.
Wyłącznie dla chorób wenerycz
nych i skórnych, analizy krwi i 
moczu. Leczenie promieniami i 
elektrycznością. Przyjęcia od 9 
rano do 9 wiecz., w niedzielę do 

1 pp. — Wizyta 4 zł,
AKUSZERKA POPŁAWSKA

przyjmuje panie, udziela porad; 
niezamożnym ustępstwo. — War

szawa, Elektoralna 15 m. 40. 

PRACOWNIA TRYKOTAŻY 
przerabia stare swetry, garsonki, 
reformy, wszelkie trykoty oraz po
siada na składzie: garsonki, swe
try, reformy, pończochy oraz pod
noszenia oczek. Robta slidna. — 

Ceny fabryczne.
Warszawa, ul. Widok 18 — sklep, 

tel. 442-79.

SKŁAD TRYKOTAŻY
Polecamy w wielkim wyborze gar
sonki, bluzki, kurtki szkolne, gar- 
niturki dziecinne, pończochy, skar
petki, rękawiczki oraz jaegerow- 

ską bieliznę i t. p.
Ceny fabryczne 

ST. J. BONDARCZYK 
Warszawa, Chmielna 5, tel, 539-55

i i jCŁNA ..POLSKI LUDOWEJ": C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
RoeeciT Zl. 8 — Cała strona . . Zł. 360.—
Półrocznie . . . . . Zł. 4.— Zł. 180.—
Kwartalnie . . Zł. 2 — V................................................................................. Zł. 90.—

W Ameryce kwartalnie 1 dolar. 7 .  - . • • • , • Zł. 45.—
we Francji 15 franków kwartalnie. Wiersz milimetrowy za tekstem — 30 gr., w tekśc' — gr. 45
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 14750. Drobne za wyraz . . . . . - gr. 20
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